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Poznań, 8 stycznia. Berlińska Nordd. Allg. Ztg 

powiada, że „nadchodząca gigantyczna przyszłość stwierdzi 
znów prawdy zasady, jako jedynie tam, gdzie jest siła, żyje 
prawo, i że jedynie siła tworzy prawo; nie pojęcie filozofi
czne, ale historyczne prawo, oileono ma walor.“ Zasada 
ta, nie bardzo dla słabszych pocieszna, nieśmiała się wygłaszać 
od czasu, w którym kwitło par excellence prawo mocniejszego, 
czyli jak ją zwą Niemcy, epoka faustrechtu, którą, gdyby byli 
znali u siebie Polacy, byliby chyba nazwali zaćmieniem albo 
bezkrólewiem prawa, by nie nazwać bezprawiem. Filozofy 
wieku zeszłego i nowatory tegoroczne na tym „najlepszym 
z możliwych światów“ pomąciły trochę wyobrażenia, wszystko 
jednak ma znowu naprawić doktryna Heglowa, że dobrém jest 
wszystko, cokolwiek jest i jak jest. Rozumie się, dopóki 
jest. Co do owój, jak nam się przedstawia restytucyi in inte
grum prawa mocniejszego, ze względu moralnego uie mieliby
śmy nic do nadmienienia, jeżeli ów mocniejszy posiada warunki 
Platonowe, i jest człowiekiem doskonałym. Ale zwątpił sam 
Plato czy taka doskonałość się znajdzie pomiędzy ludźmi śmier
telnemu Może jednak pomylił się poganin, a choć na tym pa
dole płaczu nazbyt trudno się spotkać z onymi ideałami czło
wieczemu, aprzynajmnićj przytrudno za życia na nich się poznać, 
gotowiśmy uwierzyć, że berlińskićj Nordd. Allgemeine 
się zdaje, iż znalazła pożądany ideał. My jednakże, mnićj od 
nićj szczęśliwi, nieumiemy w sobie wzbudzić tćj wiary ; nie- 
wzdychamy do czasów faustrechtu choćby najidealniejszych, 
i trzymamy, iż prawo jest prawem, czy ono powierzone 
ramieniu silnego, czy tćż w dłoniach spoczywa najwątlejszych. 
Źródło zaś tego prawa odnosim do Początku wszystkiego, co 
jest trwalém i nieprzemienném, a jeźli się inaczéj ludziom nie
kiedy przedstawia, to dla tego, że wzrok ich sięga zbyt krótko. 
Historyczne zaś prawa, jeźli tracą z czasów odmianą poszano
wanie siluiejszych, mogą znowu odzyskać to poszanowanie, bo 
z Alwara uczono : „Sors variabilis, fortuna mutabilis, Deus 
mirabilis.“ „Bywa pod wozem, kto bywa na wozie,“ tłómaczy 
Bohomolec.

Najj. Pan raczył nadać nadwornemu marszałkowi JCW. 
w. księżnćj Heleny Rosyjskićj, baronowi Rosenowi, order orła 
czerwonego pierwszćj klasy, a plebanowi katolickiemu księdzu 
Ksaweremu Gołębeckiemu w Skoraszewicach, w powiecie krob- 
skim, order orła czerwonego czwaitćj klasy-

Berlin, 7 stycznia. Pisma prowincyonalne, zasilane ze 
źródeł poufnych berlińskich, jak np. Elberf. Ztg., bydgoska 
Patriotische Ztg itp. napomykają, że jeźli izba poselska 
nie zezwoli na żądaną pożyczkę, nastąpi „nowy zwrot“ w ca
łym rozwoju pruskiego życia parlamentarnego. Komu może 
ten frazes jest mnićj zrozumiały, ten niech się zastanowi nad 
ustępem następującym berlińskiego listu inspirowanego do 
bydgoskiego organu:

„Kto zna nici wewnętrzne polityki, ten w chwili obecnej 
raczćj politykę wewnętrzną jak zagraniczną z uwagą śledzić 
będzie. Nie przesadzam, jeżeli twierdzę, iż pruski żywot kon
stytucyjny stoi na zwrocie pełnym znaczenia, i że dni najbliż
sze rozstrzygną o przyszłości parkmentarnćj Prus. Jak rzeczy 
wypadną, zależy zupełnie od zachowania się izby poselskiej do 
żądanego przez rząd kredytu. Wszystkie fakta z niesłychaną 
jasnością przemawiają za uprawnieniem i potrzebą tego żąda- 
nia, a odmówienie kredytu czy to z zastrzeżeniem czy goło
słowne, równałoby się tendencyjnemu wiązaniu rządu w spra
wie, którćj znaczenie patryotyczne jest niewątpliwe. Z do
brego czerpię źródła, zaręczając, że w razie odmownćj uchwały 
izby poselskićj nietylko dni tćj izby są policzone, ale że i na
stąpią wypadki pociągające za sobą koniecznie istotną zmianę 
podstaw naszćj konstytucyi. Uchwały w tej mierze zapadły 
w skutek ostatnich dwóch posiedzeń rady sobotnićj i niedziel- 
nćj. W obec znaczenia tćj komunikacyi ustępują daleko inne 
wypadki w łonie izby poselskićj, ale przynajmnićj tu zapiszę, 
że z prawicy izby poselskićj gotują się wnioski o zmiany kon
stytucyi, mianowicie co do postanowień ustawy konstytucyj
nej, wedle którćj posłowie pobierają dyety, nadto co do innego 
postanowienia, wedle którego urzędnik nie ma potrzebować 
pozwolenia swej przełożonej władzy do zasiadania w izbie po
selskićj.“

PosenerZtg się spodziewa, że przesilenie, im będzie 
gwałtowniejsze, tćm będzie krótszćm, i powiada, że nikt na 
przyszłość wątpić nie będzie, kto winien położenia rozpaczli
wego (trostlos), w którćm się obecnie Prusy znajdują.

— Niirnb. Cour. powiada, iż pod Forchheim, w Fran- 
konii, rzeczywiście mają siły państw średnich niemieckich sta
nąć obozem, ażeby wojska tych rozmaitych państw niemieckich 
zawczasu przyzwyczaiły się do siebie nawzajem. Ściąga
nie wojsk ma się odbywać stopniowo: naprzód przyzwyczajać 
się będą do siebie wojska bawarskie z wirtembergskiemi.

— Allgem. Ztg. doniosła po rozprawach sejmowych 
o polskich posłach obecnie trzymanych w więzieniu śledczćm, 
jakoby już w połowie bm. rozpocząć chciano publiczne postę
powania sądowe przeciwko nieszczęśliwym w Berlinie Polakam. 
Wiadomość ta wraz z szczegółami o rozmiarze np. akta oskar
żenia, w najwyższym stopniu widziała się nam być nieprawdopo- 
dobną, j akoż O s t s e e Z t g. czerpiąca ze źródła mogącego w ty m 
względzie być dobrze informowanćm, oświadcza wyraźnie, że 
wiadomość jest nieuzasadnioną, gdyż, jak korespondent jćj

'nn.MiiW

* ^j-
« p ,. * iMMwu ,■•■■ •* »rk.

'*•'■' kukrtalna 
' '-ł ^4CM 5 fal.

« ł ! ■ Jłt. fulaiciyiit 9 lal.

V ¡‘»idach krajcwyck 

' b-l. 13 ógr. y fea.
• « ihxl&lkiom Tolaioajvt 

3 kaJ. 13 #gr 9 f«a.

Sobota, 9 stycznia 1864.
twierdzi, naczelna prokuratorya „z powodu ogromu nagroma
dzonego materyału“ ledwie z końcem bm. ukończy akt oska
rżenia, który następnie pójdzie pod rozwagę senatu oskarża
jącego, a potćm na język polski przełożonym będzie. Aż do 
czasu tego upłynie najmnićj jeszcze dwa miesiące, proces więc 
rozpocznie się wedle Ostsee Ztg. najrychlćj w początku mie
siąca kwietnia.

+ Berlin, 6 stycznia. Na wczorajszćm posiedzeniu izby 
poselskiej toczyły się rozprawy nad budżetem ministerstwa 
oświecenia. Korzystając z tćj sposobności zabrał głos hr. Cie
szkowski, ażeby przytomnemu na posiedzeniu ministrowi 
oświecenia przedłożyć zapytanie, czy i jakie wydał rozporzą
dzenie w skutek uchwały izby, która prawie jednomyślnie 
oświadczyła się za otworzeniem gimnazym trzemeszeńskiego. 
Kiedy minister zapytanie to chciał zbyć milczeniem, zabrał hr. 
Cieszkowski głos powtórnie, oświadczając, iż widzi się zmuszo
nym zaznaczyć wobec izby, że minister ani słówkiem na przed
łożone mu zapytanie odpowiedzieć nie raczy. Wówczas do
piero powstał minister i oświadczył krótkiemi i suchemi słowy, 
że rząd nie myśli odstąpić od oświadczenia, jakie dał w tćj 
mierze na poprzednićm posiedzeniu, czyli innemi słowy, że nie 
ma zamiaru otworzenia zamkniętego gimnazyum w Trzemesz
nie. Rzecz zaiste zadziwiająca, że w całćj izbie nie znalazł się 
ani jeden poseł, któryby choć słówkiem podniósł widoczne to 
lekceważenie uchwały izby.

Na tćmże posiedzeniu p. Thokarski poseł z ziemi prugkićj 
przedstawiał potrzebę budowy gmachu gimnazyalnego w Wej- 
rowie, która mieści się obecnie w kilku lichych budynkach, 
z których jeden podobno z chlewu na lokal szkólny został prze
istoczonym, Komisarz rządowy poczęści zaprzeczył twierdze
niom mówcy, poczęści odpowiedział w sposób omijający i na 
tćm rzecz się zakończyła.

Dziwne koleje przechodzi tu sprawa uwięzionych posłów 
naszych. Przypominacie sobie zapewne, że komisya sprawie
dliwości, którćj izba sprawę tę poruczyła do sprawozdania, wy- 
stósowała do ministra sprawiedliwości żądanie, ażeby jćj przed
łożył istotę czynu, w skutek którego nastąpiło uwięzienie czte
rech posłów i wyznaczyła w tym celu posiedzenie tajne na dzień 
4 bm. Powiadają, że minister oświadczył na posiedzeniu tćm, 
że żądanego objaśnienia dać nie może, i przedłożył udzieloną 
sobie w tym przedmiocie odpowiedź sądu nadwornego, (kam- 
mergericht), w którćj sąd ten twierdzi, iż obecnie wypowiedzieć 
jeszcze nie może, o ile uwięzieni czterój posłowie są obcią
żeni, a w ogóle uważa żądania odnośne komisyi za niedozwo
lone, niewykonalne i niebezpieczne. Komisya sprawiedliwości, 
nie wiedząc na razie co począć z taką odpowiedzią, odroczyła 
dalsze obrady do dnia następnego. Po kilkugodzinnych roz
prawach postanowiła wreszcie wczoraj wieczorem zapropono
wać izbie uwolnienie p. Sułerzyckiego 7 głosami przeciw pięciu; 
zatrzymanie w więzieniu posłów Niegolewskiego i Szumana 8 
głosami przeciw 4, a nakoniec uwolnienie p. Łubieńskiego 5 
głosami przeciw pięciu. Nadmieniam, że w sprawie p. Łu
bieńskiego dwaj członkowie z 12 członków komisyi wstrzymali 
się od głosowania z tego powodu, że minister nie dał im obja
śnienia co do rodzaju zbrodni, jaką p. Łubieńskiemu żarzucają. 
Wniosek ten komisyi przyjdzie pod obrądy izby w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia,

KRÓLESTWO POLSKIE.
□ Warszawa, 3 stycznia. W ostatnim moim liście prze

słałem wam streszczony rozkaz dzienny wydziału wojny rządu 
narodowego z dnia 11 grudnia z którego wyczytaliście niektóre 
zmiany osobiste w szeregach powstańczych. Dzisiaj przesyłam 
wam, jakkolwiek się tą rażą nieco spóźniłem, ogłoszony w tych 
dniach świeży dekret rządu narodowego o reorganizacyi wojsk 
powstańczych, datowany z dnia 15 grudnia tćj treści:

Rząd narodowy uznając dotychczasowy podział wojsk na
rodowych na województwa i oddziały, w obecnym stanie po
wstania nietylko za niewłaściwy, ale nawet za szkodliwy 
i tamujący dalszy rozwój armii narodowćj, postanowił:

1) Znieść podział wojska narodowego na województwa 
i oddziały.

2) Podzielić piechotę na bataliony a kawaleryą na 
szwadrony.

3) Bataliony i szwadrony połączyć w pułki, a pułki 
w dywizye.

4) Następnie całą armią narodową podzielić na 4 kor
pusy, a mianowicie: z wojsk zorganizowanych i organizujących 
się pod dowództwem jenerała Kruka utworzyć 1 korpus armii, 
wojska dowodzone przez jenerała Bosaka mają złożyć 2 kor
pus, wojska zostające pod rozkazami pułkownika Skały 3 kor
pus. Z wojsk zaś województwa mazowieckiego i płockiego, 
utworzy się 4 korpus, który tymczasowo z powodów strategi
cznych ogólnego dowództwa mieć nie będzie, lecz podzielonym 
zostanie na 2 niezależne od siebie komendy, mazowiecką 
i płocką, których dowódzcy otrzymają nazwę stósownie do wiel
kości tych komend.

5) Znieść nazwy naczelników dwóch województw, na
czelników województw i naczelników oddziałów, a natomiast 
używać odpowiednich tytułów stósownie do części wojska naro
dowego, jaką oficer dowodzi.

6) Dowodzący korpusem ma mieć nazwę naczelnika kor
pusu, dywizyą nazwisko naczelnika dywizyi, dowodzący puł
kiem naczelnika pułku, dowodzący batalionem dowódzcy bata
lionu, dowodzący kompanią lub szwadronem dowódzcy kompa
nii lub szwadronu.

Æ°* 6.
7) Ustanowić i przeprowadzić w armii narodowćj naj

ściślejszą hierarchią wojskową, przestrzegając bacznie, aby 
liczba oficerów każdego stopnia była zastósowaną do rzeczywi
stej tylko ¡potrzeby.

8) Wydziałowi wojny poleca się rozwinięcie i jak 
najprędsze przeprowadzenie w wykonaniu niniejszego de
kretu.

Jednocześnie z powyższćm dekretem odebrali naczelnicy 
korpusów „okólnik wydziału wojny,“ datowany z Warszawy 
na dniu 21 grudnia, który brzmi jak następuje:

Stósownie do załączonego przytem dekretu rządu narodo
wego z dnia 15 grudnia r. z. i w dalszćm rozwinięciu tego de
kretu macie jenerale (pułkowniku) niezwłocznie rozpocząć 
i jak ’ajprędzćj przeprowadzić reorganizacyą powierzonych 
wam wojsk jak następuje:

1) Podzielić wojska te: piechotę na bataliony o sile 500 
ludzi a kawaleryą na szwadrony o sile 125 ludzi każdy. 
W oznaczoną tu ilość ludzi wchodzą i podoficerowie, któ
rych w batalionie piechoty ma być 52 licząc w to feldfeblów 
i furyerów, w szwadronie kawaleryi 13, licząc w to wachmi
strza i furyera. Ponieważ zaś batalion piechoty ma się dzie
lić na 4 kompanie, na każdą więc kompanią po 125 ludzi, 
w liczbie których 13 podoficerów.

2) Ilość łudzi ma być ta sama w kompaniach uzbrojo
nych w kosy lub inną broń niepalną, jak i w korpusach strzel
ców, stósunek zaś kompanii kosynierskich do strzeleckich bę
dzie dowolny odpowiednio do okoliczności i możności zaopa
trzenia armii w broń palną.

3) Tak na kompanią piechoty jak i na szwadron kawa
leryi przeznacza się po 5 oficerów, rachując w to i dowódzcę 
kompanii lub szwadronu; liczba wszakże zmniejszoną być po
winna, jeżeli się nie znajdzie odpowiednićj ilości wojskowych, 
zdolnych zająć oficerskie miejsca, zwiększoną zaś być 
nie może.

4) Cztery bataliony piechoty, jako tćż cztery szwadrony 
kawaleryi złożą pułk, cztery pułki stanowić będą dywizyą tak 
w piechocie jak i w kawaleryi. Ilość dywizyi w korpusie może 
być dowolna, ale jedna dywizyą stanowić korpusu i zwać się 
korpusem nie może wprzód nim się utworzy choć jeden pułk 
bądź kawaleryi bądź piechoty, stanowiący zawiązek drugićj 
dywizyi.

5) Dywizye składające korpus otrzymują numera po
rządkowe, kawalerya oddzielnie odpiecchoty, również oznaczyć 
należy i pułki porządkowanemi numerami od pierwszego aż do 
ostatniego w całym korpusie. Bataliony i kompanie otrzymać 
powinny numera porządkowe w każdym pułku oddzielnie.

6) Ponieważ zaś 4 korpus armii stósownie do dekretu 
rządu narodowego ma się składać z dwóch oddzielnych ko
mend, mazowieckićj i j łockićj, stanowi się więc, iż gtak pie
chota, jako i kawalerya w komendzie mazowieckićj utworzyć 
mają pierwsze dwie dywizye, w komendzie zaś płockićj (drugie 
dwie dywizye tego korpusu.

7. Korpusem i dywizyami dowodzić mają jenerałowie, 
pułkami pułkownicy, batalionami majorowie lub podpułko
wnicy, kompaniami i szwadronami kapitanowie.

8. Może być naznaczonym na dowódzcę oddzielnćj części 
wojska i oficer w stopniu wyższym i niższym, aniżeli powie
rzona mu część wymaga, z tćm tylko zastrzeżeniem, że w obu 
tych razach będzie się liczył i mianował dowodzącym a nie do- 
wódzcą lub naczelnikiem części.

9. Do każdćj części pierwszćj, działającćj osobno, dołą
czona będzie stósowna ilość kawaleryi. Przy połączeniu kilku 
batalionów, kompanii lub szwadronów dla wspólnego działa
nia, dowództwo ogólne obejmuje najstarszy z dowódzców od
dzielnych części, albo szczególnie ad hoc mianowany oficer 
przez starszego dowódzcę.

10. Dotychczasowy regulamin piechoty i jazdy, o ile ni- 
niejszćm rozporządzeniem zmieniony nie został, pozostaje 
w swćj sile.

11. Po obliczeniu zostającćj pod dowództwem waszćm siły 
zbrojnćj, macie natychmiast przystąpić do jćj oddziału, odpo
wiednio do niniejszego rozporządzenia i jednocześnie, nie cze
kając ostatecznego przeprowadzenia w wykonanie tego po- 
podziału, zaraportować do wydziału wojny o liczbie odpowie
dnich pieczęci, jakie przygotować wypadnie dla kompanii, 
szwadronów, batalionów itd. Do raportu tego macie także 
dołączyć przedstawienie oficerów na dowódzców oddzielnych 
części, jako to kompanii, szwadronów, batalionów itd. Przy 
wyborze tych oficerów nie należy wcale zwracać uwagi na 
miejsce, jakie dotąd oficer zajmował, lecz jedynie na jego pra
wość, męztwo i uzdolnienie, mając na względzie samo tylko 
dobro kraju, i pamiętając na to, że za wybór ten przed kra
jem i własnćm sumieniem odpowiedzialni jesteście.

12. Po zreorganizowaniu armii narodowćj, każda jćj 
część dla kompletowania się ludźmi i zaopaopatrywania się 
w potrzeby wojskowe, udaje się do władz administracyjnych 
tćj miejscowości, gdzie w skutek okoliczności wojny zostaje, 
chociażby miejscowość ta nie była województwem, w którćm 
się część pierwotnie zorganizowała...

13. Nieprzysłanie pieczęci nie powinno wstrzymywać re- 
organizacyi armii, a przedstawieni na dowódzców części ofice
rowie natychmiast powinni obejmować powierzone im ko
mendy, nie czekając, aż przejdzie ich zatwierdzenie. Używać 
zaś mają pieczęci dotychczasowych z podpisem, co ta pieczęć 
znaczyć powinna; tak n. p, dowódzca batalionu lub kompanii, 
używający pieczęci oddziałowćj, podpisze pod nią „do otrzy-



mania właściwój, pieczęć ta oznacza taki to batalion, takiego 
to pułku, takiego to korpusu.“ Pamiętać należy, iż numer 
korpusu zawsze musi być wyrażonym.

14. Wszelkie posiłki w ludziach, przybywające zkądkol- 
wiek na plac boju, powinny być niezwłocznie wcielone do tych 
wojsk, do których były przeznaczone, z najściślejszem zastóso- 
waniem do nich niniejszych rozporządzeń. W razie zaś, 
gdyby okoliczności nie dozwalały im dójść do miejsca swego 
przeznaczenia, mają być wcielone do tego korpusu lub dywi- 
zyi, jakie najbhżój się znajdują, i do jakich najłatwićj i z naj- 
mniejszćm narażeniem się dotrzeć mogą. W stanie zaś niet 
zależnych oddziałów pod żadnym pretekstem zostawać nie po
winny.

W następnych ustępach wydział wojenny poleca naczelni
kom korpuśnym baczyć najtroskliwiej na utrzymanie między 
wojskiem karności i ładu, przestrzeganie męstwa w żołnierzu, 
które główną powinno być jego cnotą, wreszcie pielęgnowanie 
jak najgorliwsze ku doprowadzeniu ścisłego i serdecznego po
rozumienia i zbratania wojska z ludem na zasadzie praw ogło
szonych w manifeście z dnia 22 stycznia 1863 r. Wydział 
wojny jak najsurowićj zabrania dowódzcom taktycznych je
dnostek wojskowych rozpuszczenia podwładnych pod jakim
kolwiek bądź pozorem do domów, co dotąd nieraz się zdarzało. 
Dowódzcy nie mają prawa nikomu pozwalać opuścić szeregi, 
lub sami oddalać się od nich, pod karą śmierci za dezercyą, 
która to kara we wszystkich armiach się używa. Wydział 
wojny w rozpuszczaniu oddziałów widzi główne źródło demo- 
ralizacyi, którój zapobiegać będzie z bezwzględną surowością.

Takim jest dekret rządu narodowego i treść okólnika do 
jenerałów Bosaka, Kruka, pułkowników Skały, Topora i Racz
kowskiego. Na zakończenie mego listu dodam, że o ile ze
wsząd dochodzą nas wiadomości, nakazana reorganizacya 
wojsk powstańczych z największą szybkością i energią po ca
łym kraju, a zwłaszcza w Krakowskićm i Lubelskióm się od
bywa. Siły jenerała Bosaka zostały wzmocnione świeżemi 
oddziałami, dzielny Rembajlo zastąpił nieodżałowanego Chmie- 
ilińskego, a jenerał Kruk miał pomyślną stoczyć walkę w sam 
dzień Bożego Narodzenia.

Warszawa, 5 stycznia. Gdy piśmiennictwo tajne z coraz 
większą energią się tutaj rozwija, gdy codziennie niemal roz
biegają się po mieście, już to odezwy rządu narodowego do na
rodu, wojsk narodowych, duchowieństwa i ludu, jużto „rozpo
rządzenia i wiadomości policyi narodowćj,“ jużto rozkazy dzien
ne wydziału wojny, naczelnika miasta, a świeżo co nawet humo
rystyczne pisemko pt. K o s a się ukazało, chłoszcząc wybryki 
moskiewskiego gospodarstwa,—gdy zatem mimo wszelkich gwał
tów, ucisku i kilkutysięcy policyantów Trepowa i Lewszyna 
duch Warszawian nie upadł, ale bezustannie daje znaki silnego 
życia, Berg nakazał policyi swćj pod najsurowszemi odgróż- 
kami odkryć źródło, z których rozchodzą się tajemne pisma po 
Warszawie. Wnet tysiące agentów rzuciło się na miasto, za
pełniło ulice, powciskało się do wszystkich kamienic, przetrzę
sło wszystkie kryjówki. Jakoż odkryto czego szukano — dwie 
tajne prasy drukarskie, nieco czcionek, stare rękopisma i leżące 
w zapasie odezwy, oddawna już znane w Królestwie. Radość 
była wielka między czynownikami, lecz krótka, bo znów poja
wiła się z nienacka świeża odezwa naczelnika miasta. Więc 
ponowiono zabiegi a dzisiaj chełpią się, że wynaleźli drukarnią 
ukrytą w domu nauczyciela Leszczyńskiego przy ulicy Mosto- 
wój. Jakkolwiek Leszczyński w innój mieszkał kamienicy 
i rzadko dom swój na ulicy Mostowćj odwiedzał, policya nie 
znalazłszy żadnego pracownika w drukarni pobiegła do zakładu 
naukowego p. Leszczyńskiego i niewiedzącego za co i po co 
porwała go do cytadeli.

Moskwa żąda obecnie od trybunału handlowego, by ogło
sił bankructwo kupca Kwiatkowskiego, którego przepyszny 
skład na ulicy Miodowćj wraz z składami Schlenkera i kilku 
innych znanych tutejszych kupców zamknięto, jak to w swoim 
czasie donosiliśmy. W razie oporu ze strony rzeczonego try
bunału, zapowiedziano, iż skład p. Kwiatkowskiego zupełnie 
skonfiskują. Wiadomo, że firmy zagraniczne, interesowane 
w upadku najznaczniejszych składów warszawskich, zaniosły 
do rządów swych prośbę, o wstawienie się u rządu moskiew
skiego, aby cofnięto rozporządzenia Berga przeciw kupcom 
warszawskim wydane.

Urzędowy organ moskiewski, „w celu zbicia pogłosek roz
puszczanych przez dzienniki agitacyjne,“ o nowym zamierzo
nym poborze do wojska w Królestwie oświadcza, iż tylko po
wołani zostali do szeregów nieograniczenie i czasowo urlopo
wani niższych stopni, których w liczbie 2543 polecono zebrać 
w Warszawie, Suwałkach, Radomiu i Lublinie, zkąd będą wy
słani na miejsce przeznaczenia.

Dnia 20 zm. konsekrował uroczyście ks. biskup Szymań
ski w asystencyi ks. biskupów Twarowskiego, Baranowskiego, 
licznego duchowieństwa i ludu w kościele katedralnym dyece- 
zyi podlaskićj w Janowie ks. Lubieńskiego na biskupa dyecezyi 
augustowskiej.

Z prowincyi donosi urzędowy organ moskiewski ciągle 
jeszcze o potyczkach, jakkolwiek w pierwszym tegorocznim 
numerze ogłosił powstanie jako zupełnie niemal przy
gniecione.

Dnia 16 zm. niedaleko Wyszkowa pod wsią Trojanką 
starli się Moskale pod praporszczykiem Sobolewskim z konnym 
oddziałkiem powstańców pod Słowikiem. Powstańcy zsiadł
szy z koni zajęli dwie oddzielnie stojące chałupy, z których 
prażyli Moskali celnemi strzałami. Ci niemogąc zdobyć cha
łup walecznie bronionych, podpalili je, a raport moskiewski się 
przyznaje, iż „pięciu znaleźli śmierć ,w płomieniach.“

— Z teatru wojny w Lubelskióm nadesłał jenerał 
Kruk o potyczce w okolicy Kocka nad Wieprzem następujący 
raport:

„Z dnia 24 na 25ty bm., zostając na noclegu w Gułowie 
(koło Adamowa) ze swoją eskortą i kawaleryą Lityńskiego 
(wszystkiego 440 koni) otrzymałem wiadomość, że Moskwa 
z Siedlec (2 komp. piechoty, 2 szwadrony ułanów i 3 sotnie 
kozaków) minąwszy Wojcieszków, poszła na nas do Oszczepa-

lina kierując się ku Radzynowi. Niedowierzając temu ruchowi j 
Moskwy i nie mając dostatecznych sił dla odparcia nieprzyja
ciela, naznaczyłem wymarsz swojćj i Lityńskiego kawaieryi na 
godzinę 5tą z rana 25go. Lecz z powodu dnia świątecznego, 
zmęczenia ludzi, koni i ciężkiego do wymarszu naszego żołnie- 

stanęliśmy pod bronią dopiero na w pół do 7ój. Wów-rza
czas placówka nasza, postawiona w Adamowie, dała nam znać 
o zbliżaniu się Moskwy. Jakoż gdy wszystko było w pogoto
wiu do wymarszu, ruszyłem natychmiast w kierunku Kocka, 
mając i tak już zamiar przerżnięcia się przez Wieprz w Lubel
skie. Tylko cośrpy opuścili zabudowania dworskie wsi Gułowa, 
dały się słyszeć strzały karabinowe, i dano mi znać, że pie
chota moskiewska otoczywszy zabudowania, ustawicznie do 
nich strzela. WTysławszy zatóm naprzód furgony i zostawiwszy 
mocną aryergardę, zakomenderowałem kłusem i udałem się 
przez las ku Charlpjowu, o 8 wiorst od Gułowa oddalonemu, 
gdzie miałem dogodniejszą miejscowość dla działania kawale- 
ryi. Dwór Gułowski, podpalony przez Moskwę, stał już w pło
mieniach, a kozacy biegli za nami i czasami dawały się słyszeć 
strzały. Dotarłszy za Charlejów sformowałem moją jazdę. Po
nieważ Moskwa działając przeciwko nam, całe kozactwo swoje 
wysyła we flankiera, a regularną jazdę zostawia w rezerwie, 
dla uderzenia w nią na nasz front bojowy, gdy się po temu 
sposobna chwila nadarzy, przyjąłem przeto tenże sam szyk bo
jowy, z tą tylko różnicą, że skrzydła łańcucha flankierów 
przykryłem plutonami jazdy Lityńskiego postawionemi eszelo
nami w tyle, na odstępach 150 do 200 kroków. Urządziwszy 
zatem rezerwę i sam przy nićj zostając, rozkazałem cofać s;ę 
podwójnym krokiem. W tóm od lewego skrzydła ukazali się 
pp. Pogorzelski i Grzymała ze swoją jazdą, oba w sile 160 
koni. Wzmocniwszy przeto flankierów i rezerwę, niezmienia- 
jąc mój dyspozycyi, cofałem się dalój w jak największym po
rządku. Przeprawa przez mosty i wsie, luzowanie linii bojo- 
wój przez rezerwę odbywało się w zadziwiającym porządku, 
j ik na naszego dorywkowego, więć niewyćwiczonego kawale - 
rzystę. Ciesząc się z tego, myślałem że mi się uda zwieść ka
waleryą moskiewską: chciałem odstąpić w takim porządku do 
samego Kocka, by jak najbardziój oddzielić moskiewską ka
waleryą od piechoty, i tu mając na swojóm lewóm skrzydle 
miejscowość dość dogodną dla szarży kawaieryi, a na prawóm 
ogromne bagna, chciałem uszykować całą swoję rozerwę za 
lewóm skrzydłem eszelonami od lewego na szwadronowych od
stępach i zabawiając Moskwę z frontu flankierami, wysunąć 
całą rezerwę naprzód, zrobić zmianę frontu na pół ćwierci 
koła w prawo i uderzywszy na Moskwę całą masą swojćj ka
waieryi na prawe skrzydło, odeprzeć ją na błota. Ale dla wy
konania planu trzeba się było cofać jak najprędzój i w jak naj
większym porządku do samego końca. Porządek na nieszczę
ście trwał tylko do Białobrzeg, wioski o 1% wiorsty od Ko
cka oddalonćj. Tutaj pułkownik Grzymała, którego jazda sta
nowiła wówczas łańcuch, daje mi znać że się utrzjmaćnie 
może i prosi o posiłki, inaczój bowiem Moskwa szarżować bę
dzie. Powtarzam dawny rozkaz odwrotu podwójnym krokiem, 
kiedy goniec za gońcem przybywa z żądaniem bym nakazał 
szarżę. Dają się wreszcie słyszeć krzyki wszystkich szerego
wych z bojowój linii: pomocy, pomocy! a w rezerwie do sza
rży 1 Powstaje w końcu ogromny nieład, z którego wnosząc 
zapowiedziałem, że się już więcćj jak kwadrans trzymać nie 
będziemy. Przepowiednia moja zjiściła się: rezerwa stojąc 
w kolumnie, na moją komendę nie rozwijała się, popłoch co
raz więcój się wzmagał i kiedy doszło do zupełnego nieładu, 
moskiewscy ułani przypuścili szarżę. Wówczas kilku oficerów 
naszych, stanąwszy przed szeregami, krzyknęli: „na ocho
tnika do szarży.“ Tłum żołnierzy wybiegł, z niemi oficero
wie, lecz i Moskale się nie ociągali. Dopuściwszy naszych na 
80 kroków, rzucili się marsz-marsz i nasi się cofnęli w nieła
dzie. Należało wówczas dowódzcom plutonów, przybywają
cych skrzydła naszego łańcucha, zakomenderować szarżę na 
skrzydła nieprzyjaciela, jest to zawsze dziełem jednój chwili 
i tu już wódz naczelny rozkazów nieposyła. Ale popłoch raz 
rzucony nie mógł być powstrzymany. Sformowane po obu 
skrzydłach plutony, rzucając się w rozmaitych kierunkach 
uciekały jednocześnie z innemi. Przed samóm miastem do
piero, zbytnie nacierani przez ułanów moskiewskich, zdołali 
się im opierać nasi krakusi. Cięto się na szable, a cięto na
wet nieźle, kiedy przeszło 30 koni ułańskich dostało się do 
nas od nieprzyjaciela. Na moście zaś na Wieprzu zepchnięto 
kilku kozaków w wodę, ale zaprzestano szalonego pędzenia na 
drugićj dopiero wiorście za miastem i już krokiem zwyczajnym 
zdążono ku Kamionce. Miałem do czynienia z dwiema rotami 
piechoty (jak się późniój pod Charlejowem przekonałem) z 4ma 
szwadronami ułanów i jedną sotnią kozaków; z rnojćj zaś 
strony było wszystkiego 360 koni. Straty nasze wynoszą 36 
rannych i 25 zabitych, o stratach nieprzyjaciela, nic pewnego 
donieść nie mogę, lecz o ilcści ich wnosić możemy z furmanek 
pod rannych, w zamawianiu których Moskwa jest nadzwycza, 
ostrożną, a których 25 zabrali z Kocka. Daleko większa je
dnak niż w rannych i w zabitych, zadaną mi jest klęska w zde
moralizowanym żołnierzu, którego 160 się rozproszyło. Utar
czka ta nie będzie chlubną dla naszego oręża, bo okazuje jak 
niedojrzali, jak niekarni Eą jeszcze nasi oficerowie, świadczy 
jednak, że z żołnierza naszego wszystko zrobić by można, i że 
dzielną będzie ta armia, kiedy nie wyćwiczony jeszcze kawa- 
lerzysta w ciągu godzin 5ciu, tak regularnie i porządnie trzy
mać się był w stanie. W utarczce tój były nadto dowody pię
knego męstwa, o jakie nie trudno w Polsce. Odznaczyli się 
w nićj kapitanowie: Rojewski Zdz., Domański Józef, Kossak 
Leon, podporucznik Leon Rojewski i podoficerowie: Artur 
Trzebiński, W. Święcki i Wacław O. których za waleczność po
sunąłem na podporuczników. Polegli nadto dwaj dzielni Krzyc- 
cy ojciec i syn. (podp.) Jenerał Kruk. Adjutant Leonard?1

— Podajcmy tutaj w dosłownój treści wspomniane wczo
raj ukazy Berga. Brzmią one jak następuje:

Namiestnik Królestwa oznajmił radzie administracyjnćj 
co następuje:

„Dla śpiesznego i stanowczego przytłumienia istnieją
cego jeszcze w Królestwie zbrojnego powstania i jego organi-

zacyi, oraz dla wymierzenia zasłużonój kary na osoh • ’ 4 
w zaburzeniach czynny udział przyjęły, i wreszcie dla . j j 
im środków do dalszego onych popierania; uznałem potuti 
rozciągnąć do ruchomego i nieruchomego majątku tych osi 
sekwestr, podług następujących prawideł :

1. Udział mieszkańców Królestwa w zaburzeniach prz 
jęty przez należenie do organizacyi powstańczój lub przez wi 
czenie w bandach zbrojnych, pociąga za sobą oprócz odpowj 
dzialności osobistój, odpowiedzialność z majątku ruchome 
i nieruchomego.

2. Dla zabespieczenia odpowiedzialności z majątku, us 
nawia się z decyzyi namiestnika sekwestr, majątku nierucł 
mego i kapitałów, tudzież dochodów czasowych lub do: 
wotnich.

3. Zasekwestrowany majątek, przechodzić ma pod zarz 
iomisyi rządowój przychodów i skarbu, która obowiązaną ji 
wskazać porządek spisu inwentarza i tradycyi majątku pod : 
rząd skarbowy, przy którój to czynności attentowanie właś 
cielą lub członka jego rodziny albo osoby umocowanój, ma 1 
dozwolone.

4. Majątki nie podzielone, to jest zostające we współ 
własności osób mających udział w zaburzeniach, z innemi, 
tychże zaburzeń nie należącemi, których schedy nieulegają 
rwestrowi, mogą być pozostawione w posiadaniu i zarząd 
tyeh ostatnich, przyczóm jednak część dochodu przypadaj; 
dla osób mających udział w zaburzeniach i podlegająca sęki 
strowi, ma być ściśle oznaczoną, a współwłaściciele w któr 
zarządzie zasekwestrowana część majątku pozostaje, mają 
zobowiązać urzędownie do wnoszenia do skarbu oznaczon 
z zasekwestrowanój schedy dochodu.

5. Majątki zostające w dzierżawnóm posiadaniu osób 
mających udziału w zaburzeniach, za kontraktami niewąi 
wemi, zawartemi przed datą niniejszych przepisów, mogą 
pozostawione w posiadaniu tychże dzierżawców, ci ostatni 
dnak zobowiążą się urzędownie raty dzierżawne w ü 
i w terminach kontraktami oznaczonych, wnosić do kas sl 
bowych.

6. Komisya rządowa przychodów i skarbu obowiązaną 
wydać szczegółową instrukcyę we wszystkióm co dotyczę aa 
nistracyi zasekwestrowanemi majątkami. „

7. Wszystkie potrzebne wydatki regulowane być maji 
dochodów z majątków zasekwestrowanych.

8. Z tych dochodów zaspakajane być powinny przedew 
stkiem wszelkie podatki i opłaty gruntowe, oraz procenta 
raty od wszelkich długów Towarzystwa Kredytowego. Id 
tuto wy ch lub prywatnych polegających na aktach niewą 
wych, zawartych przed datą niniejszych przepisów, a prze 
żka dochodów wnoszoną być ma do kas skarbowych.

9. Właścicielowi i jego rodzinie wzbronionćm jest za| 
szkiwanie w zasekwestrowanym majątku, lecz w razie g> 
członkowie tćjże rodziny, niemający udziału w zaburzeń 
nie mieli żadnych innych środków utrzymania, mogą im 
płacone na utrzymanie pewne części czystego dochodu, p 
stałego po zaspokojeniu wszelkich koniecznych dozwolo 
niniejszemi przepisami opłat i wydatków na zarząd maji 
w wysokości przez whdzę skarbową oznaczyć się mającój.

10. Rozciągnięty do majątku sekwestr trwać ma do 
szych rozporządzeń, jakie po ustaleniu w kraju porządku 
dane zostaną, lecz w razie gdyby i przedtćm okazało się 
poczynione właścicielowi zasekwestrowanego majątku zat 
nie są uzasadnione, sekwestr powinien być niezwłocznie oi 
łany, a majątek właścicielowi po wrócony ze wszystkiem 
chodami pozostałemi po uskutecznieniu wydatków niniejs 
przepisami dozwolonych.

O wydanie stósownych rozporządzeń wzywam radę a 
nistracyjną.“

Rada oznajmione sobie przez namiestnika Królestwa 
porządzenie w przedmiocie powyższym, postanowiła na [ 
dzeniu dnia 17 (29) grudnia 1863 r. zakomunikować ko: 
rządowój przychodów i skarbu, dla stósownego wykon 
a zarazem podać rozporządzenie to do powszechnój wiad 
ści przez ogłoszenie w pismach publicznych.

Namiestnik Królestwa oznajmił radzie administrât 
co następuje :

„Dla zapewnienia regularnego poboru w nadchodź 
1864 roku podatków i należności przez kasy skarbowe ( 
ranych, postanawiam co następuje :

1. Do kar oznaczonych postanowieniem rady admifi 
cyjnój z dnia 28 grudnia (9 stycznia) 186% r. od wszelki: 
legających należności przez kasy skarbowe pobieranych 
być dodawaną w ciągu roku 1864 kara 1 pet. na miesiąt i 
że tam, gdzie na zasadzie postanowienia pobierała się ka 
1 pet. na miesiąc, pobierać się będzie 2 pet., tam zaś gdz’ 
bierała się kara % pet. pobierać się będzie 1 */2 pet. na mi

2. Obliczanie i pobór tych dodatkowysh kar nastę] 
będzie łącznie z karami w powyższóm postanowieniu raf 
ministracyjnój oznaczonemi i według przepisów tamże z 
tych.

3. Egzekucja z konwojem wojskowym o którym r 
mość podaną została w pismach publicznych pod d. 15 ( 
pca r. b. 1863 i która ciągle wykonywa się, utrzyma: 
staje.

Zawiadamiając o tóm radę administracyjną, wżył 
o wydanie stósownych rozporządzeń w tym przedmiocie-

Rada powyższe postanowienie na posiedzeniu d. 1 
grudnia 1863 roku poleciła zakomunikować komisyi rzt 
przychodów i skarbu dla stósownego wykonania, oraz 
do wiadomości powszechnój przez pisma publiczne.

Namiestnik Królestwa oznajmił radzie administP 
co następuje:

„Mając na uwadze: że wyższe duchowieństwo rz; 
katolickie obrządku łacińskiego, obowiązane kierować p 
dnóm mu duchowieństwem niższóm i solidarnie odpowii 
jego działania, nic przejmując się obowiązkami, włożone 
nie prawami boskiemi i przysięgą wiernopoddańczą, nie 
sta z służącój sobie nad niższóm duchowieństwem wh 
wpajania W toż duchowieństwo, iżby spełniało swój ob®



odpowiednio do wysokiego powołania duchowieństwa i słowami 
prawdy i pokoju przekonywało ludność o świętości przysięgi 
wiernopoddańczćj i o całćj zbrodniczości zabójstw, całćj chy- 
trości zdrady, a nawet nie powstrzymuje go od osobistego 
udziału w organizacyi rewolucyjnćj i powstaniu, gdy tymcza
sem wypełnienie przez duchowieństwo wyższe tak świetnego 
obowiązku, bardzo skutecznieby się przyczyniło do wstrzyma
nia rozlewu krwi i uniknienia nierozdzielnych z nim nieszczęść 
i niestawiałoby rząd w smutnéjj konieczności uciekania się do 
surowych środków,

postanowiłem nałożyć na biskupów, administratorów, su- 
fraganów i kanoników kapituł, archidyecezyi warszawskićj, tu
dzież dyecezyi kujawsko-kaliskiéj, kieleckiéj, lubelskićj, pod- 
laskićj, płockićj i sandomirskićj, na czas trwania w kraju 
stanu wojennego kontrybucyą pieniężną, niezależnie od téj, 
jaka postanowieniem mojćm z d. 29 listopada (11 grudnia) r. z. 
nałożoną została i w tym celu pobierać:

1) od biskupów, administratorów dyecezyi i sufraganów 
po 18 pet.

2) od kanoników kapituł po 6 pet,
z otrzymywanych przez nich dochodów i według zasad 

w powołanem wyżćj postanowieniu oznaczonych.
Wzywam radę administracyjną o wydanie odpowiednich 

zarządzeń.
Rada na posiedzeniu dnia 17 (29) grudnia 1863 r. pole

ciła takowe postanowienie namiestnika zakomunikować komi- 
syom rządowym wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
oraz przychodów i skarbu, a zarazem podać postanowienie 
to do powszechnćj wiadomości przez ogłoszenie w pismach pu
blicznych.

Od granicy Królestwa, w czwartek 7 stycznia po południu. 
Wedle doniesień z Warszawy z dnia wczorajszego obiegała 
tamże pogłoska, iż gubernator cywilny Łaszczyński otrzymał 
dymisyą i został zastąpionym przez jenerała Rożnowa. Z mi
nisterstwa finansów przeniesiono dnia 4 bm. kasy do cytadeli.

+ Z Łomżyńskiego, 5 stycznia. Jakkolwiek się opóźniam 
z doniesieniem wam jednego z tych wielu faktów, świadczących 
o dzikości i rozpasaniu moskiewskich żołnierzy, a dzienniki 
niemieckie już wam zapewne podały ów nowy dowód moskie
wskiego bezprawia, które niedość, że u nas grasuje, ale' cza
sami w swéj zaciekłości i was nawiedza, nie mogę się przecież 
powstrzymać z przesłaniem wam kilku drobnych szczegółów, 
służących do wyjaśnienia i uzupełnienia zdarzenia w wsi Sien
nie, leżącćj w Prusiech tuż na granicy Królestwa Polskiego. 
Oddziałek konnych strzelców majora Nowickiego, który się 
w naszych stronach uwija i znosi patrole kozackie, przed sa- 
memi świętami Bożego Narodzenia napadł szczęśliwie na koza
ków eskortujących pocztę między Przasnyszem a Chorzelami, 
rozpędził ich i zabrał papiery. Moskwa dowiedziawszy się 
o téj porażce wypadła natychmiast ze sotnią kozaków pod do
wództwem Klimuntowicza w pogbń a doścignąwszy naszych 
w pobliżu granicy, otoczyła ich zewsząd. Strzlcy przecież prze
bili się szczęśliwie, kilku tylko odciętych schronili się na ter- 
ritoryum pruskie i złożywszy natychmiast broń natychmiast, 
oddali się pod opiekę praw pruskich. Ale rozjuszeni Mo
skale nie zważając bynajmnićj na prawa międzynarodowe, choć 
to był dzień jasny i pogodny, a słupy graniczne bieliły się 
w słońcu, przeszli granicę, wpadli do wsi Sienno, należącćj do 
p. Piglaszewskiego, powyłamywali drzwi w młynie, dowie
dziawszy się za pomocą nahajek, że broń naszych strzelców zo
stała tamże złożona, wypłazowali kilku wieśniaków, potrącili 
nawet, jak mówią, żonę właściciela Sienna, zarządzcę młyna 
Drzaskowskiego wykułakowali, i zabrawszy broń z odgróżkami, 
że inną rażą cały młyn spalą, powrócili zkąd przyszli.

My tu przyzwyczajeni do ciągłych gwałtów i srogich bez
prawi, mało już zważamy na podobne mniejsze ekscesą; lecz 
u was, w kraju cywilizowanym, pod opieką praw konstytucyj
nych, które przecież każdemu z was gwarantują wolność oso
bistą i niedozwalają obcym żołnierzom naruszać z bronią 
w ręku terytorrium pruskiego, tćm bardzićj zaś dopuszczać się 
gwałtów na ludziach spokojnych, wypadek ten bez wątpię 
nia słuszne wywołał oburzenie.

Z Krakowskiego 5 stycznia, donosi Chwila, iż w dniu 
tym zamkniętą została granica Królestwa Polskiego i tylko ku
pcy za szczególnym pozwoleniem będą mogli wyjeżdżać za gra
nicę. Właściciele dóbr dwukrajowi, jeźli się zdeklarują mie
szkać w majątkach swych w Królestwie Polskićm, nie będą 
mogli wyjeżdżać do swoich majątków wGalicyi np. położonych; 
jeźli zaś zechcą mieszkać w majątkach swych w Galicji, nie 
będą wcale wpuszczeni do Królestwa dla dopilnowania tam go
spodarstwa ani nawet zarządzenia. Jest to nowy mur chiński, 
powiada Chwila, który rząd moskiewski rozciągnął u granic 
Królestwa Polskiego, aby odciąć je zupełnie od Europy. Za
razem jednak jest to naruszeniem prawa własności i narusze
niem praw międzynarodowych zawarowanych traktatami. Rząd 
moskiewski chce obywateli obcokrajowych zniewolić do sprze
daży dóbr swoich, pozbawiając ich prawa dozorowania ich 
i zwiedzania. Spodziewaćby się należało, że rząd austryacki 
upomni się o prawa poddanych swoich, którym traktaty zape
wniły charakter dwukrajowy.

W dzień Nowego Roku odczytano z ambon z nakazu bi
skupa Majerczaka po parafiach dyecezyi krakowsko-kieleckićj 
zaniechanie żałoby kościelnćj, jaką przepisuje kościół w razie 
uwięzienia lub uprowadzenia biskupa lub arcybiskupa. Po wy
wiezieniu arcybiskupa Felińskiego, zaprowadzono tę żałobę 
kościelną z nakazu administratora. Zdaje się więc, że ks. 
Rzewuski uległ naciskowi moskiewskiemu, znosząc tę żałobę. 
Po odczytaniu z ambon tego pisma odezwały się dzwony ko
ścielne od wielu miesięcy głuche.

ROSTA.
Petersburg, 2 stycznia. Dzienniki rosyjskie rozgłaszały 

przed światem wieści o wielkim entuzyazmie ludu rosyjskiego. 
Otóż ten lud zentuzyazmowany przeciw Polsce i Europie ze
brał w składkach na przypadek wojny aż do końca 1863 roku 
ze wszystkiém 36,868 rs. Widać, że usposobienie „ludu ro-

â
syjskiego“ jest inne, niż płatnych pisarzy i dygnitarzy woj
skowych.

— Angielski klub w Petersburgu przybrał ks. Gorczakowa 
za członka honorowego. Zaimprowizowano przy tćj sposo- 
sobności bankiet, na którym wbrew zwyczajowi występowano 
z mowami politycznemi. Naczelnik klubu Tołstoj pił zdro
wie księcia i wyraził mu w imieniu „wszystkich serc rosyjskich“ 
hołd za energią i odwagę, z jaką honor i godność Rosyi przed 
Europą utrzymać usiłował. Gorczaków odrzekł, iż czuje się 
szczęśliwym, że był tłumaczem woli cesarskićj, że dzieło dyplo
macji moskiewskiéj napotkało na sympatyą całego kraju, że 
węzły najściślejszćj solidarności łączą cara z narodem. Rosy- 
anie, tak zakończył, natchnieni aż do téj chwili instynktowym 
oatryotyzmem, są obecnie synami ojczyzny, która w skutek 
wzniosłćj inieyatywy cara przeistacza się i odradza, podnosząc 
ooczucie narodowe przez rozwój racyonalny i cywilizatorski. 
Hr. Orłow-Dawidow wspomniał o trudném położeniu, w jakiém 
objął wicekanclerz tekę ministeryalną, nadmienił o polityce, 
wskazanéj Moskwie przez traktat paryski, a zamykających się 
w słowach podkanclerzego: „Rosya skupia się.“ Ciężkie na
stąpiło przesilenie, przerywające pokojowy postęp, a podziwiać 
trzeba spokojność duszy, z jaką ks. Gorczakow pokazał się 
w salonach, podczas kiedy groźne depesze leżą na biurze jego. 
Gorczaków znowu odrzekł, że spokój jego pochodzi z jego 
świadomości o ukrytéj potędze Moskwy, o owéj sile moralnéj, 
niedostrzeżonćj od Europy. „Rola moja była bardzo prosta 
i bardzo łatwa, bo miałem za sobą Rosyą, nie taką jak ją opi
sują jéj nieprzyjaciele, ale spokojną, wspaniałą i potężną. 
Dmuchnęliśmy na chmurę, która zaciemniała naszę wielkość, 
a natychmiast Europa ujrzała nas w prawdziwém świetle.“ 
Oto najważniejsza odpowiedź ks. Gorczakowa dana Europie; 
wyznać trzeba niestety, iż ta zasłużyła sobie na nią postępo
waniem swojém w sprawie polskiéj. Dziś już pycha Rosyi nie 
mą granic; czegóż spodziewać się można, jeśliby ukaraną nie 
została ?

W ogóle całe zgromadzenie bardzo sympatycznie nastro
jone być miało dla podkanclerzego, a liczni mówcy współubie- 
gali się w wyrażeniu pochlebstw dla niego.

— Przed kilku tygodniami zapadł wyrok petersburskiéj 
rady państwa, potwierdzony przez cara, skazujący obywatela 
moskiewskiego p. Martianowa za „wydrukowanie w Koło- 
kole obraźliwego dla osoby cesarskićj, zdradzieckiego listu,“ 
na utratę praw stanu, na pięć lat do ciężkich robót, a potém 
na wieczyste osiedlenie w Sybirze. Straszną winą tego czło
wieka było napisanie listu do cara z prośbą, aby załatwił spra
wę polską w duchu umiarkowanym i zgodnym z zasadą naro
dowości. Podobna kara spadła na Murawskiego, 251etniego 
szlachcica moskiewskiego, który ułożył przychylną dla Polski 
petycyą do cara i miał zbierać podpisy na nię. Skazano go za 
„obrazę majestatu i przygotowawczegotowawcze czynności do 
buntu.“

NIEMCY.
Drezno, 7 stycznia. Pierwsza izba na dzisiejszém posie

dzeniu przyjęła jednogłośnie wnioski komisyi w sprawie szlez- 
wickiéj i hôlzackiéj z dodatkiem, aby w kwestyi dziedzictwa 
tronu zapytano się jak najśpiesznićj stanów krajów intereso
wanych.

FRANCYA.
Paryż, 4 stycznia. Ciało prawodawcze wysłuchało dziś 

adresu, który nie wywołał osobliwego entuzyazmu. Jest w nim 
mowa o sympatyach dla Polski nieszczęśliwćj, których zresztą 
iDziennik Powszechny nie szczędzi, ale szanowni reda- 
ktorowie adresu z żalemby przyjęli wiadomość, „gdyby dobre 
stosunki Francyi z Rosyą się oziębiły.“ O Anglii projekt nie 
wspomina, ale być może, iż pełne słodyczy pochwały dla Rosyi, 
w adresie zawarte, mają być głównie gorzką pigułką dla 
rządu z tamtéj strony Kanału. Mémorial diplomatique 
opisuje rozmowę swego redaktora p. Débrauz de Saldapenna 
z arcyksięciem Maksymilianem w Miramare, który ma trwać 
w gotowości udania się w marcu do Meksyku, aby objąć ko
ronę cesarską. Pierwćj zamyśla arcyksiążę złożyć wizytę ce
sarzowi w Paryżu. Telegram dzisiejszy z Tersztu potwierdza 
to doniesienie, także P a y s nie wątpi, iż kandydatura arcyksię- 
cia przyjedzie do skutku. Wszakże wielu jest jeszcze w téj 
mierze niedowiarków. Monitor opisuje dziś uroczyste przy
jęcie dam 2 bm. w Tuileryach. Cesarz i cesarzowa siedzieli 
na tronie otoczeni członkami rodziny Murat. Monitor wy
raża tćż dziś radość swą, iż noworoczne przemówienie cesarza 
we wszystkich krajach dobrze przyjęto. P. Mercier, poseł 
francuski w Waszyngtonie, przybędzie wkrótce za urlopem do 
Paryża.

Paryż, 5 stycznia. Do wczoraj przeczytanego w izbie 
poselskiéj adresu skrajna lewica wniosła dotychczas 11 popra
wek. Niektórzy członkowie prawicy przygotowują także kilka 
poprawek. Lewy środek zaś postawił na korzyść Polski 
wniosek następujący: „Zastąpić ustęp tyczący się Polski 
a rozpoczynający się od słów: „„Wspomnienia naszych dzie
jów, uczucia ludzkości, które żywimy, pobudzają nas do naj
żywszych sympatyi dla losu Polaków i t. d.“ “ ustępem nastę
pującym: „Najjaśniejszy Panie! kwestya polska jest kwestyą 
ludzkości i porządku publicznego europejskiego ; Francya nie 
jest powołaną chwycić za broń dla sprawy, którą zbadaną pod 
wszystkiemi względami nie można uważać jako taką, co spo
wodowała obrazę naszego honoru albo zagroziła naszym gra
nicom; powinniśmy jednakże wyczerpać akcyą naszéj moralnéj 
pomocy na korzyść Polski, ktôréj WCMość dałeś publicznie 
świadectwo sympatyi głębokiój ; zdaje się, iż byłoby rzeczą 
stósowną uznać Polaków za stroną wojującą, nie za buntowni
ków, ale za spadkobierców prawa zapisanego w dziejach i trak
tatach.“ Poprawkę tę podpisali pp. baron Jerôme David, Pa- 
gézy, Belmontet, Corneille, pułkownik Régnis, wicehrabia 
Clary i t. d. Wkrótce podpisze ją daleko wiçcéj deputowa
nych. W ciele prawodawczém rozdano dziś raport p. Larra- 
bure o kredycie dodatkowym na rok 1863. O wyprawie me- 
ksykaûskiéj pisze sprawozdawca: „Nie wolno nam zatajać, że 
te wyprawy nieustające niepokoją naród. Dodajmy zaraz, aby

być sprawiedliwymi, że co się tyczy wyprawy meksykań- 
skiéj, która ciąży najwięcćj na umysłach publiczności 
i naszym budżecie, że jéj rozmiary rozszerzyły się 
tylko przez szereg wypadków nieszczęśliwych, których rząd nie 
mógł ani przewidzieć, ani powstrzymać.... Jednakże nasi 
dzielni żołnierze utrwalili świetnie urok naszéj broni. Star
liśmy naszych nieprzyjaciół. Weszliśmy do Meksyku. Przy 
dzisiejszym stanie spraw europejskich, naszych potrzeb we
wnętrznych i finansów, opinia publiczna chciałaby, aby zaprze
stano, skoro tylko będzie możliwćm, wydawać nasze zasoby 
zdała od nas, podczas gdy mogą przydać się blisko nas i dla 
wewnętrznego naszego rozwoju.“ Taki sposób przemawiania 
ciała prawodawczego w obec rządu, był dotąd niezwykły 
i świadczy o niezwyczajném we Francyi poruszeniu opinii pu- 
blicznéj. Raport ten co do strony finansowéj przyjdzie w pią
tek pod obrady plenarne, co do strony politycznéj, kwestye 
przezeń podniesione przyjdą do dyskusyi przy obradach nad 
adresem.

Paryż, 6 stycznia. Constitutionnel ogłasza dziś ar
tykuł podpisany przez p. Limayrac, w którym mówiąc o kon- 
ferencyi proponowanéj przez Anglią w sprawie dunskiéj zape
wnia, iż Francya nie będzie przeszkadzała temu projektowi, 
wykazuje przytém niepożyteczność i bezskuteczność téj propo- 
zycyi. Codziennie, powiada p. Limayrac, nowe ukazują się 
dowody pożyteczności kongresu europejskiego proponowanego 
przez cesarza. Wiadomość o ucieczce króla Jerzego z Aten, 
jest bezzasadną, równie nieuzasadnioną jest, wedle France, 
wiadomość, jakoby flota francuska i eskadra angielska udać się 
miały do Kopenhagi.

Paryż, 7 stycznia. Biuro Wolffa telegrafuje: Wedle 
Patrie polieya przy aresztowała czterech W łochów. Znale
ziono u nich proch, 4 sztylety, 4 rewolwery, 4 laski z ukrytą 
bronią palną, 8 bomb Orsiniego i list, który kompromituje 
uwięzionych i podpisanego. Trzech z tych Włochów zowie się : 
Trabuco, Grocco i Imperatori; nazwisko czwartego jest 
nieznane.

W korespondencyi paryskiéj do Indépendance z 5 
stycznia znajdujemy o agitacyi rewolucyjnćj w Paryżu następu
jącą wzmiankę: Dwóch ajentów garibaldowskich, którzy spi
sywali ochotników do przedsięwzięć rewolucyjnych, wygnano 
z Paryża. Obiega pogłoska, że aresztowano tu Włochów 
w skutek ciężkiego podejrzenia.

DANIA.
Kilonia, 5 stycznia. Według wiadomości Bank und H.

Z tg będzie, jak wieść niesie, prezydentem rządu holsztyńskie
go, który się wkrótce do Kilonii ma przenieść, pan Heinrici, 
pierwszy nadradzca holsztyńskiego trybunału ; radzcami zaś 
będą pp. senator Thomsen tu ztąd i radzca trybunału Jensen 
z Glückstadt. Szefem nowo utworzonego związku celnego bę
dzie p. Kirchhoff, dawniejszy szef celnego kantoru ekspedy
cyjnego holsztyńsko-lauenburgskiego, który w zeszłym tygo
dniu tamże zażądał uwolnienia swego. Komisya komitetu kra
jowego rozesłała na wszystkie strony następujący cyrkularz:

„Położenie kraju wymaga nagłego przywołania wszelkich 
sił do pracy politycznéj ku osiągnieniu udzielności i wolności 
kraju. Na cel rzeczony uważa komisya za rzecz pożądaną 
utworzenie, jeżeli się da, wszędzie i we wszystkich obwodach 
stowarzyszeń szlezwigsko-holsztyńskich, mniéj wiçcéj opartych 
na załączonym tu projekcie.

„Celem stowarzyszenia jest przeniesienie praw księstw na 
rządy księcia Fryderyka VIII i na krajowe prawo zasadnicze 
z d. 15 września 1848 r. Przystąpienie do rzeczonego stowarzy
szenia deklaruje się podpisaniem statutu. Członkowie towarzy
stwa zobowięzują się płacić bieżącą miesięczną składkę w ilo
ści najmnićj 4 szyi. kur. do kasy towarzystwa, a nadto popie
rać cele jego według możności.“

— Biskup Monrad, który 31 grudnia r. z. został miano
wany prezesem ministerstwa w Kopenhadze, był już ministrem 
w roku 1848. Wtedy to wyrzekł słowo charakterystyczne: 
„Podniesieni sztandar republikański.“

Ostatnie wiadomości.
— Wedle Gaz. Nar. wkroczył w grudniu świeży oddział 

ochotników z 90 piechoty i 34 jeźdźców złożony-w Lubelskie 
pod wodzą pułkownika Dąbrowskiego. Z oddziałem tym prze
szli granicę dowódzcy powstańców Ćwiek i Krysiński. Poniń- 
ski miał dotrzeć już niedaleko Litwy.

Chwila donosi, iż obóz Bosaka składający się z piechoty 
i jazdy jest pełen otuchy.

Żałoba kościelna została zniesiona w dyecezyi krakowsko- 
kieleckićj z nakazu ks. biskupa Majerczaka. Ks. Rzewuski by
najmnićj nie uległ odgróżkom moskiewskim, a Berg ma podo- I 
bno zamiar zastąpić go ks. Siekluckim.

Berlin, 8 stycznia. Komisya izby poselskiéj utworzona 
celem zdania sprawy o projekcie rządowym do prawa uzupeł
niającego art. 99 konstytncyi odrzuciła po krótkiej dyskusyi 
projekt jednogłośnie. Pan Bodelschwingh był obecny na posie
dzenia. W komisyi mającej zbadać agitacye urzędników przed 
wyborami do izby poselskiéj oświadczył komisarz rządowy, że 
rozkaz ministra, by urzędy nie uwzględniały rekwizycyi tejże 
komisyi, opiera się na uchwale ministeryalnéj. Komisya po
stawi z tego powodn wkrótce osobny wniosek.

Flensborg, 7 stycznia. Król duński z następcą tronu przy
byli tu przed południem pociągiem nadzwyczajnym i udali się 
natychmiast do Sonderburga, zkąd następnie parowcem „Schle- 
swig“ do Kórsbr, na wyspie Zelandyi. Jadą oni do Kopenhagi, 
aby być obecnymi na radzie ministeryalnéj. Przedwczoraj oglą
dał król twierdze Frederickstadu. W Kopenhadze, mianowicie 
w warsztatach marynarki pracują mocno, aby w czasie jak 
najkrótszym zwiększyć flotę.

Wiadomości miejscowe i potoczne
Trzemeszno, 2 «tyernia. Dziś o 1 godzinie po północy nagłą 

śmiercią «skończył życie powiatowy fizyk dr. Dnger. Długoletnia
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Ol

¿ca, niezmordowana pilność i gorliwa troskliwość około chorych 
jez -względu na stan i majątek zjednały nm prawdziwy szacunek; 
ubodzy stracili jałmuinika i opiekuna; zgasły lekarz trwałe i piękne 
w Trzemesznie zapewnił sobie wspomnienie

Z pod Pleszewa, 31 grudnia. Gdym wczoraj był w Pleszewie, 
z czystego zupełnie dowiedziałem się źródła: że burmistrz tamtejszy 
pp.Hautzinger w tymże dniu około godziny 9 z rana odbył rewizyą 
u pani Biernackiej dziedziczki majętności Zamościa, obecnio u pana 
Tomasza Musielewicza, dla wygodniejszego pono odbycia połogu za
mieszkującej, w asystencyi sekretarza miejskiego p. Hegnera i dwóch 
żołnierży dla obsadzenia wyjścia domowego. Gdy zaś ciotka wspomnio- 
nej pani dla opatrywania w chorobie przy tejże bawiąca się, oświad
czyła temuż burmistrzowi: że pani Biernacka po połogu co właśnie 
bardzo niebezpiecznie, bo śmiertelną złożona jest chorobą, p. burmistrz 
odezwał się: „to mi jest wszystko jedno (das iat mir gans egal). Ja
koż odbyła się rewizya, zupełnie bezskuteczna, na celu zapewne po
szukiwanie męża tejże pani mająca.

Powiadają, że przy pewnej familijnój uroczystości złożyły tu nie
które osoby do król, rejencyi petycyą mającą związek z pismem da- 
wnićj przesłanóm przez kogoś innego treści wcale odmiennój, a poru- 
szającój punkta niektóre zbyt drażliwe, byście mogli przed ukończe
niem sprawy o nich donosić.

P.iui Zielon?.cka z Chwalił ogow.i, W.iligórąka 
z Rostwor wa, panna lćlug z Mrowina, dzierz. Burgh.irdt zUórlnt - 
wa, kupiec Ludwik ■< Moguncyi, falirik. Auerbeck z Triestu, 

BU8CHA HOTEL RZYMSKI, kupcy Wolffiulin z Wielenia, Ilerz z lhły 
Ilesiius z Lipska, Wł. dóbr Matterne z Hwsłkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Brodnicki z Nieświasto- 
wic, p. Trąmpczyuski z Grzybowa, p. Wessberg, Lislcen z Włccła- 
wia, kup. Weber z Wezlu.

HOTEL FRANCUSKI. ta. pł. Pasen

Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu 1 klasy 129 królewskiój loteryi, 
padla plówna wygrana 50CO tal. na Nr. 59,571. 1 wygrana 3000 tal. 
na Nr. 49,532, 3 wygrane po 1200 tal. padły na Nr. 32,362. 34,264 
i 66,317. 1 wygrana 500 tal. padla na Nr. 87,127 i 2 wygrane po 100 
tal. padły na Nr. 21,795 i 81,926.

Berlin, 6 stycznia 1864.
Przy dziś ukoóczonem ciągnieniu 1 klasy 129 królewskiój loteryi 

padła 1 wygrana 3000 tal. na Nr. 54,802. 3 wygrane po 500 tal. pa
dły na Nr. 28,540. 29,064 i 74,912. i 3 wygrane po 100 tal. na Nr. 
30,041. 74,773 i 75,747.

Berlin, dnia 7 stycznia 1864.
Królewska j eneralna-dy rekcy a-lo teyj na.

Wiadomości handlowe.
Stowarsysaenie kupieckie w Poananiu.

Dnia 8 stycznia.
Żyto: miesiąc bieżący jest obliczony, termina późniejszo zanie

dbane, na sty. i sty.-luty 29%, luty .-marz. 29'/„ marz.-kw. 30, na od
stawę wiosenną 30’/, kw.-maj31% tal. pł. Okowita: słaby obrot, 
wypow. 30,000 kw., na stycz. 13'/,—'/„ luty 13'/,, marz. 13%, kw. 
13’/,, maj 14, czerwiec. 14'/, tal. pł.

Bedln, 7 stycznia. Pszenica: 2100 sfnt w miejsca: 50—58. 
tal. pł. wedle jakości Żyto; 2000 funt w miejscu 36’/,, na st., st.- 
lut. i luty-marz. 35’/,—’/„ na odstawę wiosenną 36’/,—’/„ maj-czerw. 
37, cze-lip 38 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—34 tal. 
pł. Owies: 1200 funt w miejscu 22—23 pł., na stycz. i st-luty 22 
żąd., na odstawę wiosenną 23 pł., maj-czerw.23’/,, czerw.-lip. 23’/„ 
lip. sierp 24, sierp-wrześ. 24’/, tal. żąd. Groph: 2250 font., do 
got 37—48 tal. pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 82 83 
tal. pł. Olój .-sepiowy: 100 funt., bez beczki w miejscu 11 
zmarzły 11%, na stycz. 11%—%,, stycz.-luty ll’/„, lut.-marz. 11*/,,, 
kw.-maj 11’/,,, ——’/,, maj-czerw. ll'/„ wrześ.-paidz. ll’/„ tal. 

pł. Olój luiany: 101) funt bez beczki w miejscu 13’/, taL żąd. 
Ok jwita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 14’/,,, na st 14'/,-
%„ lut-marz 14%,—%, kw.-maj 14%—*/,, maj-czer. 15'/, —'/,,,

Przybyli do Poznania.
Dnia 8 stycznia.

BAZAR. Pani Radońskaz Ninin, Matecka z Grabiu, Niemojewska 
z Śliwnik, Łęcki, nauczyciel Maszewski z Posadowa, kapitalista 
Kornatowski z Gzarnotek.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Mycielski z Chocieszewa, Moszczeński 
i Jeziorek, Zabłocki z Obry, paui Garczyńska z Iwna, dzierża
wca Królikowski z Gołębowa, kupiec Schneider z Moguncyi, proboszcz 
Niewitecki z Łodzi.

HOTEL PARYSKI. Pani Skórzewska z Wysoki, Cegielski z Wódki, 
inspektor Prondzyński z Stawu, obywatel Jaworski z Gorzałkowa 
kupiec Wiznerowicz z Gniezna.

'Ił, >
czer.-lip. 15*/,,, lip.-sier. 15%—’/„ sier.-wrześ. 16'/,,—16 tal. pł. 
Wyp. 100 cent, oleju rzepiowego i 10,000 kw. okowity.

Wrocław, 7 stycznia. Na targa: piękna 
sgr.

Pszenica biała 65—68
„ żółta 60—61

Żyto 42—43
Jęczmień 36—37
Owies 28—29
Groch 46—50
Rzep zimowy: 200—190 —180 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 190—180—170 sgr. za 150 fot. brutto.
Rzep łatowy: 160—150 140 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: wyższe ceny, pośl. 
10'/,—•/„ średnia 11*/*—12%, wyborowa 12% -13%, najpiękniejsza 
13'/,—% taL pł. Koniczyna biała: pośled. 10%—13, średnia 
13%-16, wyborowa 17—18, najpiękniejsza 18’/,—19 tal. płacono. 
Żyto: 2000 font, słabszy obrot, wyp. 1000 cent., na st i sty.-lut.

śred.
*&
59
41
34
27
45

pośled.

54—60
52-65
39- 40 
81—82 
25—26
40— 43

Szkółka niedzielna zaczyna znów wycho
dzić pod moją, redakcyą w tym samym forma
cie i tśj samćj treści co dawnićj krom wiado
mości politycznych. Szanowni prenumerato
rzy raczą łaskawie przebaczyć dotychczasową 
zwłokę, która powstała z koniecznćj zmiany 
redakcyi. Wydawnictwo będzie się starało w 
jak najkrótszym czasie przesłać szanownym 
prenumeratorom z ubiegłego ćwierćrocza zale
głe numera jako tćż o regularne wydawanie 
dalszych numerów. Uprasza się przyjaciół po- 
mienionego pisma o spieszną prenumeratę na 
bieżący kwartał oraz zasilanie redakcyi odpo- 
wiedniemi artykułami.

~ (63) Es. Słomiński.

Zamieszkałem teraz w Śremie.
Dr. Powidzkl,

(75) lekarz prakt., chirurg i akuszer.
Guwerner, ile możności muzykalny, zdolny 

chłopca przysposobić do kwarty gimn: znajdzie 
natychmiast dobre miejsce. Bliższych szczegó
łów dowiedzieć się można pod adresem M. K. po
ste restante w Szamotułach. [81]

Przy ul. Zamkowej No. 5
jest od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia pierwsze 
piętro, składające się z wielkiego salonu i sze
ściu pokoi. Bliższa wiadomość w handlu win
nym tamże. [68]

Przy placu Willielinowskim 
Mo. 3 urządzone będą od św. 
Michała r. b. elegantskie lo
kale handlowe ku wydzierża
wieniu. Bliższa wiadomość u 
gospodarza domu. [66]

Uprasza się tego z panów, u którego zaległ 
okólnik obesłany na rzecz pogorzelców w Bród
kach pod Lwówkiem, aby go zechciał odesłać 
na miejsce przeznaczenia. (71)

Ogrodnik bezdzietny, żonaty, obeznany w ka- 
żdćj gałęzi swego zawodu, poszukuje miejsca od 
1 lutego lub 1 marca ?. b- O listy frankowane 
uprasza się pod adresem W. J. 0. Miłosław po
ste restante. [96]

Organista, który kilka lat na jednem miej
scu był, muzykę dobrze zna, i dobre świade
ctwa posiada, stara się o inną posadę od 1 kwie
tni* r. b. Łaskawe oferty wyprosi sobie Smie- 
chowski, organista w Cerekwicy pod Borkiem-

Koszule,
dla dam, mężczyzn i dzieci,

Kaftaniki, pantalony i czepki damskie, 
Gotowe, wsypy powleczenia itd,, 

Gotowa bielizna dla dzieci, 
Pierze i kwap czeski,

poleca fabryka bielizny
ROBERTA SCHMIDTA

dawnićj
Antoniego Schmidta.

Rynek No. 63. [90]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 7 stycznia.

Papiery praskie.

i

Pożycz. dobrow............
— rząd. 1859.............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...........
— prem. 1856.............

Obli^dług. skarb......

Listy cast March......
— Prus Wach..........

Fomor..

— W. Ks. Pom.
— — — (nowel
— - - — (nowo)
— Szlązkfo........ .
— gwar. B.........
— Pros Zach....

— rent Marcin..
— Pcmor.............
— W. Ks. Pozn.
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie.........
—! Saskie-................
— Szląskie...............

Papiery stcranleine.
Austr. motali..............
— Poi. naród....... .
— Obligi 250 Ł„.... 

Bosy. 5 poły. SÜegL.
— 6 — .........

Rosy. poŁ angieL.....

1 7. 1 4v 11 dano J

4% —
5
4% —
4% —
4'/, —
3% 120
3% —
3% —
8'/,
3%
4 —
3% —
4 —
4 103
3% —
4 —
3'/,
3%

92%

3% —
4 _
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —

5 60'/,
5 —
5 —
4 —
5 —
5 89%

pła
cono.

100
104%'
94%

100
100

87% 
87% 
87% 
84 ' 
93%' 
87%; 
98’/,!

Polek, obligi skarb...
— Cert. A. 300 zŁ.
- — B. 200 a..
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. estk. 500 d..

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Ltydory.........................
Złota, font cel............
Srebra — dito.........
Saskie bil kas.............
Niem. bankn.............

— płat w łapsku
•Anstr. bank.................
Polskie bil bank........
Diak. bank, od weksli

*5- pla-
% dano. eono.

70'/,
89%

80%
86%

93%

84
94
96%
96 %- 
93%' 
97'/,'
97
97%'
97%'

Akeye kolei ielsMjci.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb................
BerL-Poczd.-Magâ.......
Berl.-Szczecin..............
Wrocl-Freib................

— nsjnow..............
Brzeg-Niskie...............
Koilo-Bogumia............

pierwot.............

66 
73% 
80% 
91 '

Dofoo-Szl.-Mareh...., 
Dolso-Szl kol pob.

— pierwot..........
Półn. Eryd.-Wilh......

j Gómo-Szl A i C.....
— Litt E............

! Opol-Tarnowic..........
Starogr.-Posn.....’.....

Akcje bank. 1 kredyt
BerL Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

94%
60

32/,, luty-m.irz. 'S',. >,iil, kw.-umj 33’,— 
aa it 18 tl ąil Jęczmień un tt 33 tal. żąd Owies' 
ist 3(1', żąd , kw.-maj 37 tal. pl. Rzep: na styc.. 93% tal. j ? 
Olej rzepie wy: nieco słabszy obrot, w miejscu 10% pł., nt 
st-lut., luty-marz. i warz kw 10% żąd., kw.-maj !0% tal. pt. fjs, 
wita: nieco słabszy obrot, w miejscul3%, na st. i st.-luty 11 «s 
—'/, pł., luty-marz. 14%, żąd., kw-maj 14%, tal. pł’

Szczecin, 7 stycznia. Na giełdzie. Pszenica: 85 fun. żółta w %■ 
scu52—54%, polska 52, 84 fu. pom. 53'/,, brunatna 47—48 tal., 83l 
fot. żółta na sty.-luty 54%, na odstawę wiosenną 56'/, tal. pl. Z 
nieco stalsze ceny, 2000 fot. w miejscu 33%—34, na st. 34 pł. st.
34 żąd., luty-marz. 34'/,, na odstawę wios. 35', - %—'/, pł., maj- 
36 tal. żąd. Groch: w miejscu 35'/,—36% tal pł Olej rze 
wy: w miejscu 11 żąd., na sty-lutu 10"/„, kw.-maj 11—'/, tal pa 
Olój lniany: w miejscu z beczką 13'/,, kw.-maj 12'/, tal. 
Okowita: ceny niezmienione, w miejscu bez beczki 13% pł. i 
i st.-luty 13"/,, żąd., luty-marz.14% pl., na odst. wioa. 14% żąd., 
czerw. 14’%, tal. Ipł. Siemię lniane: peruańskie 12’/,—% 
rygskie 12%, tal. pł. Oliwa: malagska 17%—% tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn..
„ średniój .......................
„ ordynar. .......................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,.....................
„ małego,, .................

Owsa . . . . „ .................
Grochu do goto w. „ ................

„ na paszę .......................
Rzepin zimowego „ .................
Rzepiku zimowego,, .................
Rzepiu latowego ................  ....
Rzepiku latowego „ ......... .......
Tatarki . . . „ ............. .
Perek .................
Masła, garn. . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białój .....................................
Siana, cent . .......................................
Słomy, „ . . „ ...............................
Oleju, „ . . „ ................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 7 stycznia ...........
dnia 8 — ........

W odpowiedzi ¡na wieloliczne zapytywania 
się donoszę niniejszćm, że tajny radzca medy
cyny pan Dr. Klemm już powrócił i rozmówić 
się z nim można.

Rawicz, w styczniu 1864. [92]

Zgubiono
wielki medalion w formie książki. Oddawca 
odbierze dwa talary nagrody u Maurycego Ku
czyńskiego, ul. Szeroka No. 18. [91]

W Jankowie, własności młynarskićj pod 
Swarzędzem, jest na sprzedaż czteroletni 
dobrego wzrostu buhaj rasy holen- 
derskićj.

W tćmże miejseu można także kupić około 
50 kóp trzciny.______________________[94]

WYPRZEDAŻ

Jakóba Tichauera
z powodu zwinięcia handlu po znacznie 

zniżonych cenach.
Wina Bordeaux począw. od 9 sgr. za but.

„ reńskie „ 10 „ ,,
mozelskie

Stary węgrzyn
6

25
Szampan począwszy od 1 tal. 10 sgr. [64]

Świeżo zastrzelone sarny i #«- 
jące u [95]

Izydora Buscha.

I
Gdański bank, pryw.... 
Dysk. Udział kom....
Gota bank, pryw......
Hanow. dito...............
Królew. dito..............
Lipsk. Stów, kred__
Magd. bank, pryw.... 
Pomor. bank rycer...
Pozn. bank, prow.....

99%j|Prusk. uda. bank.....
— Szląsk. Stów. bank. 
99%
82%
86%

113%
110
457%'

29

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

-ij

śl
in

Akeye priemysłewe. 
BerL fab. kol. żel..... .

5% jMinerwy Szląskiój...
t Concordia.................
Magd, assek. ogn....

147%
118%
176
125%
124

81
50

dnia
8 stycznia

od
tal eg fn.jtall

1 28 
- 25

20

113
¡13

3 13 
— .13

Obligacje z prawem 
plerwsseństwa. 

BerL-Anhalt.................

55
143'/,
132'/,
53%'
97%'

114%

Berl-Hamb...............
— H. Em.............

|Berl.-Pocz.-Mag. A..
- Litt C............
- Litt D............

'Berl.-Szczecin.......... .
— H. Em..............

Koźlo-Bognmin.........
- HL Em............

Dolno-SzL-March__
— konwen.............
— — HI ser......
_ _ IY ger->

Półn.-Eryd-Wilh"’” 
Góra.-Sri. Litt. A. ...

— Litt B............

¥
i?:

4%
4

•ÿf.
4%

4
4

7-
4
4

7-
4

3%
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski — Nakładem i
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Rosyj. gorzka wódka żołądku

wynaleziona i tylko w niesfałszowanćj jal o 
destylowana przez ii

M, Cassirera i Sp. 3
w Świętochłowicach (Schwientochlowi ? 

- w Górnym Szląsku, i
poleca się niniejszćm każdemu jako nie 
dnego towarzysza ku restaurowaniu się wa 
dróży i marszu, tudzież wszystkim luboój 
kom bardzo smacznego i żołądek wzmacnP 
cego likworu gorzkiego. W niesfałszowanćj1 
kość nabyć go można w Pozwaniu u pa

Izydora Appla, -j
a'nadto w innych legitymowanych naszemi 
pisami miejscach sprzedaży. [(

0 W wtorek,
H jwhjgga. d“*1 1% stycznia ,
H WjfMir^przywioze pociągiem,

popołudniowym transport świeżo dojnycfcn 
krów z cielętami z łęgn notekiego 
sprzedaż i stanę w hotelu Keilecra „zun[a 
englischen Hof.“
[93] Hlakow handl. bydłem

,**■
dano.

pła- 1 
eono. %

u-
daao.

pła
cono.

— 102 — Lit D................... 4 93% —
— 96% 3% 81 —
— 94 Lit F................... 4% — 98%
— 89

96'/,
Starogr.-Pozn................
— EL Em..................

4

:znia.

98%

71

89

99%

89%

KURS GIEŁDY W 
dnia 7 styc

Papiery 1 pieniądze. 
Dukaty..........................

3CLAV

95’/,

HU.

92 Frydrychfldory............... — —
— 120 Ltijdory.........................

Polskie biL bank.........
— 110%

100 — — —

23%
93’/,

Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.....

4
3%

83%

1 11 
1

340 — — nowe.....................
— nowe.....................

4
3%

" n

93%
99%

— Listy Rent..........
Szląskie list. Zast........
— nowe Lit A*........

— Lit B............ I......

4
7-

4
4

92'/,
100% lil

is

— 97% — Lit. C.......... ........ 4 99’/. — n
— 97% — Listy Rent........... 4 97’% — 8
— 94% — Oblig. prow.......... 4% —
— 93% Polskie Listy Zast........

— nowe Emifl...........
4
4 _ 80'/.

— — — ObL skarb.............. 4 — —
92% - obL cząstk. A 500 zł. 4 — —
89 - Austr. pożyczk. naród. 5 — 65%
97% — Minerwy akeye............. 4 25

95 Szląski bank................. 4 —
— 95%ł — tow. assek. ogn. 

Akeye Siląsk. kelel żel. 
Freiburg.........................

4 —
100% 92%'

4 123%
1

— — now. Emis............ 4 — — 1
95% — — obi z praw, pierw. 4 93’,,

83%! — .............................. 4%

isl

'XK:S2C ÏSœfï30eiï3(ï g(

LitB.......
obi z pr.

Lit AiC. 3%
4%

4
3%

4
4%

dano.

144%

I
“rz

pierw....
...Lit D 
.. .Lit. E

OpoL Taro.................
Kołlo-Bognmin.............

— obL z pr. pierw.
Listy zast gal. nowe

z kup. w. anstr......
Listy zast gal stare z

kup. w mon. kr.
KURS 8T0W. KUP.

dnia 8 stycznia.
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